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Łk 24, 13-31  Strzelin, Pstrążna  27.04.2025 r.  

„I oto tego samego dnia zmartwychwstania, dwaj z uczniów Jezusa szli do miasteczka 

zwanego Emaus, które było oddalone o sześćdziesiąt stadiów od Jerozolimy. I rozmawiali                 

z sobą o tych wszystkich wydarzeniach. A gdy tak rozmawiali i nawzajem się pytali, sam 

Jezus, przybliżywszy się, szedł z nimi. Lecz oczy ich były zasłonięte, tak że go poznać nie 

mogli. I rzekł do nich: Cóż to za rozmowy, idąc, prowadzicie z sobą? I przystanęli 

przygnębieni. A odpowiadając jeden, imieniem Kleofas, rzekł do niego: Czyś Ty jedyny 

pątnik w Jerozolimie, który nie wie, co się w niej w tych dniach stało? Rzekł im: Co? Oni zaś 

odpowiedzieli mu: Z Jezusem Nazareńskim, który był mężem, prorokiem mocarnym w czynie 

i w słowie przed Bogiem i wszystkim ludem, jak arcykapłani i zwierzchnicy nasi wydali na 

niego wyrok śmierci i ukrzyżowali go. A myśmy się spodziewali, że On odkupi Izraela, lecz 

po tym wszystkim już dziś trzeci dzień, jak się to stało. Lecz i niektóre nasze niewiasty, które 

były wczesnym rankiem u grobu, wprawiły nas w zdumienie. Bo nie znalazły jego ciała, 

przyszły mówiąc, że miały widzenie aniołów, powiadających, iż On żyje. Toteż niektórzy  

z tych, którzy byli z nami, poszli do grobu i zastali to tak, jak mówiły niewiasty, lecz jego nie 

widzieli. A On rzekł do nich: O głupi i gnuśnego serca, by uwierzyć we wszystko, co 

powiedzieli prorocy. Czyż Chrystus nie musiał tego wycierpieć, by wejść do swojej chwały?  

I począwszy od Mojżesza poprzez wszystkich proroków wykładał im, co o nim było napisane 

we wszystkich Pismach. Zbliżyli się do miasteczka, do którego zdążali, a On okazywał, jakby 

miał iść dalej. I przymusili go, by został, mówiąc: Zostań z nami, gdyż ma się ku wieczorowi 

i dzień się już nachylił. I wstąpił, by zostać z nimi. A gdy zasiadł z nimi przy stole, wziąwszy 

chleb, pobłogosławił i rozłamawszy, podawał im. Wtedy otworzyły się ich oczy i poznali go. 

Lecz On znikł sprzed ich oczu.” Łk 24,13-31 

 

Czy kiedykolwiek ktoś był w Emaus, poszedł tam z pielgrzymką? Według 

najnowszych badań archeologicznych istnieje co najmniej dziewięć możliwych lokalizacji, 

które są kandydatami na biblijne miasto Emaus. Historycy twierdzą, że w żadnym innym 

starożytnym źródle nie ma wzmianki o jakiejkolwiek wiosce o nazwie Emaus. Po prostu nie 

wiemy, gdzie mogło znajdować się Emaus. Tradycja mówi nam, że mogło to być miejsce 

oddalone o kilka godzin marszu od Jerozolimy. Badacz Nowego Testamentu, Marcus Borg, 

sugeruje, że miejscowości Emaus nie ma nigdzie. Emaus nie ma nigdzie właśnie dlatego, że 

Emaus jest wszędzie. Każdy z nas kiedyś, a nawet niektórzy z nas wielokrotnie, podróżował 

drogą do Emaus.  
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To również oznacza, że Biblia nie zawsze i nie wszędzie jest zapiskiem reporterskim 

wydarzenia, które się faktycznie odbyło. To również oznacza, że w Biblii nie zawsze opisane 

są wydarzenia zgodne z rzeczywistością - to raczej wielokrotnie przedstawienie danej sytuacji 

w sposób symboliczny, alegoryczny czy jako przypowieść.  

Co oznacza dzisiejsza historia rozgrywająca się tego samego dnia po 

zmartwychwstaniu Jezusa? Czy ma ona informować o spektakularnym cudzie, być może 

najbardziej spektakularnym cudzie w historii? Że Bóg dosłownie wskrzesił Jezusa                          

z martwych w fizycznej, cielesnej formie? A jeśli tak, to co to dla nas oznacza? Że śmierć nie 

jest końcem i że Bóg pokazał nam przez Jezusa drogę do życia wiecznego? A może oznacza 

to coś więcej? Spróbujmy potraktować te historię o wędrujących pielgrzymach do Emaus jako 

przypowieść o spotkaniu. Przypowieść a nie relację reporterską. Najpierw jednak, czym jest 

przypowieść?  

Przypowieści nigdy nie miały być dosłownymi relacjami wydarzeń, zaś ich celem było 

wydobycie znaczenia, głębi i sensu rzeczywistego wydarzenia. One są pełne znaczenia                     

i prawdy, niezależnie od ich dosłownej faktyczności. Nie znam żadnego chrześcijanina, który 

upierałby się, że naprawdę musiał istnieć dobry Samarytanin, który postąpił tak, jak postąpił, 

aby uwierzyć w tę historię. Nie znam też żadnego chrześcijanina, który upierałby się, że 

musiał istnieć ojciec, który przyjął swojego marnotrawnego syna w sposób opisany w tej 

przypowieści, aby przyjąć te historię za prawdziwą. W przypowieściach chodzi o znaczenie. 

O prawdę kryjącą się za warstwą literacką.  

Powtórzę tezę teologa i badacza Nowego Testamentu, Marcusa J. Borga: „Emaus nie 

ma nigdzie właśnie dlatego, że Emaus jest wszędzie. Każdy z nas kiedyś, a nawet niektórzy                

z nas wielokrotnie, podróżował drogą do Emaus.”  

Kiedy człowiek wchodzi na drogę do Emaus? Wtedy, kiedy zaczyna zadawać pytania       

i konfrontuje oczekiwania względem siebie, Boga, ludzi i świata ze stanem rzeczywistym, 

tym co powinno być, lub co miało być a tym co jest. I widać ogromną różnicę, rozdźwięk 

pomiędzy teorią a praktyką, co powoduje niepewność, koniec poczucia bezpieczeństwa, 

pytania, czy przypadkiem nie tracę wiary, albo nie staję się niepożądaną osobą przez 

nauczanie kościelne i pobożność kościelną?  

Tak naprawdę wiemy, że przez większość życia jesteśmy w naszej drodze do Emaus. 

Mamy, czy mieliśmy wielu towarzyszy w tej drodze, ponieważ wielu innych szło z nami 

prowadząc nas do głębszego zrozumienia Boga, Biblii, życia wiary, głębszego zrozumienia 

wiary w zmartwychwstałego Chrystusa.  
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Byli to nasi najbliżsi, rodzice, przyjaciele, rodzice duchowi. Czasami zdarza się nam 

dyskutować o ważnych sprawach życiowych, a czasami chcielibyśmy lepiej zrozumieć 

głębsze prawdy dotyczące wiary, obecności Boga w nas i tego, co to oznacza dla naszego 

zrozumienia świata, socjologii, kultury, polityki, nauki, mojego życia i naszego życia jako 

ludzi wiary. Tak, zawsze jest Emaus i tak, podróżujemy tą drogą przez większość życia.  

Tak łatwo wyobrazić sobie te dwie postaci idące drogą do Emaus, że niemal słyszymy 

ich rozmowę, a może nawet kłótnię o to, co się wydarzyło. Co mieli z tym wszystkim zrobić?! 

Jezus miał być Mesjaszem. Jezus był Tym, który przyszedł wyzwolić Izrael, uwolnić ludzi od 

ucisku. Jezus był Tym, który miał przyciągnąć ludzi z powrotem do Boga, przywrócić relację 

między Bogiem a ludem Bożym. Teraz Jezus odszedł i co się zmieniło? Nic, Imperium 

Rzymskie nadal ich uciska, nadal zadaje im ból i cierpienia, nadal ich zabija. Czy to wszystko 

więc było błędem? Czy to wszystko było kłamstwem? Czy zostali oszukani przez jakąś 

okrutną mistyfikację - czy mylili się pokładając nadzieję w tym człowieku z Nazaretu?  

I co oznaczało „zmartwychwstanie”? Najwyraźniej nie była to reanimacja zwłok. 

Jezus nie został wskrzeszony, aby wznowić swoje dawne życie do dnia, w którym mógłby 

ponownie umrzeć. Nie, w jakiś sposób był to nowy rodzaj bycia, który dla jednych wydawał 

się duchowy, a dla innych realny. A gdyby Jezus zmartwychwstał, jaki byłby sens tego 

wszystkiego?  

Co oznacza, że Jezus pokonał śmierć, przecież wszyscy dookoła umierają i my też 

umrzemy? Możemy usłyszeć, jak ci dwaj przyjaciele zmagają się ze sobą i z własnymi 

sercami na drodze tamtego dnia! 

Ta historia zmagania się z pytaniami, na które nie zawsze jest odpowiedź, została 

napisana na przełomie pierwszego wieku, ale zmagania te trwają w sercach i umysłach tak 

wielu z nas. Ta historia mówi również o tym, że czasami otrzymujemy odpowiedzi na pytania, 

odkrywamy je, bądź zostają nam odkryte w niespodziewanym miejscu, czasie,                           

w niespodziewanych gestach.  

Jaki jest sens tej przypowieści?  

Dla mnie to ciągłe przypominanie, że zmartwychwstały Jezus podróżuje z nami, 

obojętnie, czy wiemy o tym, czy nie, czy zdajemy sobie z tego sprawę, czy nie, czy 

dostrzegamy Go, czy nie. On jest. I czasami pojawiają się momenty, gdy rozpoznajemy 

Jezusa. Przypowieść o obecności Jezusa mówi, że czasami doświadczamy Jego obecności                

w łamaniu chleba, choć nie chcę redukować jej do wymiaru sakramentalnego. Czasami 

pojawia się Jezus w najprostszych gestach, słowach, myślach nawet. Nie wiemy nawet, że             
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w konkretnym geście jest Jezus. Że przychodzi do nas pod postacią nieznajomego a nawet 

nieprzyjaciela. Nierzadko również w postaci mądrych, kochających i wiernych spojrzeń 

naszych stworzeń.  

Nie chodzi o to, by wierzyć w to, że Bóg żyje. Bo co z tego? A jednak  zachowywanie 

się tak, jakby Bóg żył, jest początkiem drogi. Dla tych z nas, którzy nazywają siebie 

chrześcijanami, rozpoznanie Chrystusa w obcym czy nieznajomym jest drogą do 

sprawiedliwości, pokoju i miłosierdzia. Każde dobre słowo, czyn i myśl w kierunku drugiego 

człowieka i stworzenia to spotkanie z Jezusem. Jaki z tego można wyciągnąć wniosek? Taki 

mianowicie: im lepszy człowiek, ty więcej spotkań z Panem.   

Niech tak będzie między nami.  

 


